
Nr. 32. Kraków, 12 Sierpnia 1898. Rok XV.

TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

w y c h o d z i w  k a ż d y  p ią tek .

P ren u m era ta  w raz 2 przesyłką pocztow ą w ynosi: 
w  państw ie austr. rocznie  6 zlr., półrocznie 3 zlr., d la członków Towa­
rzystw  rolniczych i uczniów  zakładów  naukow ych  ro ln iczych rocznie 
4  z łr . ; w Królestw ie Polskiem  rocznie 5 rs., a  w  państw ie  niem ieckiem  

10 m arek. Pojedynczy num er 12 ct.
P renum era tą  należy  n adsy łać  do A dm inistracyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy nie nadające się do druku  zw raca się tylko n a  żądanie 
i n a  koszt au to ra .

Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.
P rzedruk artykułów  bez upow ażnien ia  podpisanych au torów  i po­

dan ia  źródła nie dozwolony.
Adres Redakcyi: Kraków, ul. Batorego I. 22.

Cena ogłoszeń za  w iersz tró jszpaltow y petitem  lub jego m iejsce 8 ct. za pierw szy raz, a  5 do 6 ct. za n astępne  pow tarzan ia . Drobne ogłoszenia 
p renum erato rów  ^Tygodnika R olniczego, o sprzedaży lub poszukiw aniu  produktów , posadach  i t. p. 4 ct. za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje

Administraeya „Tygodnika Rolniczego" w  K rakow ie, ulica B asztow a 1. 6.

T R E Ś Ć .
O konserwacyi azotu w nawozie stajennym  zapomocą środków che­

micznych (dokończenie), przez D ra S t e f a n a  J e n t y s a .
0  zatruciach i trujących roślinach (wedle podręcznika Prof. Dr. G. 

Mullera „Landwirthschaftliche Giftlehre") (ciąg drugi).
Maszynka do ogławiania buraków cukrowych, opisat E. K. Z. 
K ronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Użycie sztu­

cznych nawozów pod chmiel. Maszyny do kopania kartofli).
Sprawy bieżące.
Odpowiedzi kedakcyi. Wiadomości handlowe.

0 konserwacyi azotu w nawozie stajennym 
zapomocą środków chemicznych.

Przez

D r. S t e f a n a  J e n t y s a .

(Dokończenie),
3. Dośw iadczenie z gipsem zw yk łym . Do tego do­

świadczenia zbierano nawóz przez cztery tygodnie, od 9 sty­
cznia do 15 lutego z pod 10 krów simentalskich (z pomiędzy 
nich 7 cielnych), 1 starszego i 2 małych cieląt. Pasza zada­
wana dziennie krowom składała się z 42 0 leg esparcety z tra ­
wami, 44-0 kg otawy, 25 0 kg słomy jęczmiennej, 10 5 kg plew 
owsianych; 1300 kg buraków pastewnych; 1125 kg mąki 
z kuchów palmowych, 125 kg mąki z orzecha ziemnego, 
1-25 kg owsa i 0 25  kg soli bydlęcej. Cielęta zaś dostawały 
w pierwszym i trzecim tygodniu razem 58'0 kg mleka niezbie- 
ranego, 84 kg mleka odtłuszczonego i 2 2  kg nasienie lnu; 
zaś w drugim i w czwartym tygodniu 5 60  kg mleka niezbie- 
ranego, 84 kg mleka zbieranego i 175 kg nasienia lnianego. 
Na ściółkę zużywano dziennie 85 kg słomy ciętej na sieczkę, 
częścią owsianej, częścią jęczmiennej, której część słano zrana, 
a część wieczorem. Waga wszystkich zwierząt razem wyno­
siła 6397 kg. Zbieranie nawozu do doświadczenia rozpoczęto 
po 8 dniach wstępnego żywienia tą  samą paszą. Nawóz uprzą­
tano dwa razy na tydzień i składano na gnojami. W pier­
wszym i trzecim tygodniu nie używano do konserwacyi żadnego 
środka chemicznego, a w drugim i w czwartym tygodniu po­
sypywano w oborze, rano i wieczorem gips zwykły, przezna­
czając na dobę na krowę po 1 kg, a na troje cieląt razem

2-0 kg. Z nawozu konserwowanego gipsem czuć było na gno­
jam i woń siarkowodoru (z powodu redukcyi kwasu siarko­
wego gipsu), tak samo wydzielała woń siarkowodoru gnojówka 
z tego nawozu odciekająca. W czasie przechowania na gno­
jam i zaszły w nawozie konserwowanym gipsem i niczem nie 
konserwowanym następujące zmiany:

I. W nawozie konserwowanym gipsem:
w naw ozie r ó ż n i c a
przegniłym
8434 00 kg —świeżej m asy . . .

suchej m asy . . . 
m atery i organicznej . 
azotu  wogóle . . .
azotu  am oniakalnego 
kw asu  fosforowego . 
tlenku  potasow ego .

w naw ozie 
świeżym  

8347-30 kg 
1868.50 » 
1584 11 » 

4 1 1 2  . 
12-31 » 
15-51 » 
64-97 >

1582 10 
1303-54 

37-60 
1009  
17-15 
62-78

— 286-40 kg czyli 15-33%
— 280-57
— 3-52
—  2-22 
+  1-64 
—  2 1 9

17-70 : 
8 56 : 

18 03 > 
10-60 : 

3-40 :

II. W nawozie przechowanym bez gipsu:
w naw ozie 

św ieżym  
8599.40 kg 
210314  » 
1687-08 . 

44-14 » 
15-43 » 
17-54 » 
70-58 *

w nawozie 
przegniłym  
8649 00 kg 
1732-01 » 
1313-97 > 

38-89 » 
10-84 » 
16 56 » 
66 92 »

r ó ż n i c a

— 371-13 kg czyli 17-60%
— 373 11 » » 22 10»
— 5 25 > » 1189  »

4 '59 » > 29 75 »
— 0 98 » » 5 60 >
— 3 66 > » 5 1 0 »

św ieżej m asy . . .
suchej m asy . . .
m atery i organicznej . 
azotu  wogóle . . .
azotu am oniakalnego 
kw asu fosforowego . 
tlenku potasow ego .

Z porównania strat stwierdzonych rozbiorem chemicznym 
w obu nawozach wynika zatem, źe przesypywanie obornika 
gipsem nie przyniosło żadnej korzyści, gdyż strata azotu oraz 
materyi organicznej była w nawozie konserwowanym prawie 
zupełnie tak samo znaczna jak w przechowanym bez środka 
konserwującego. Tylko w oborze gips przyczynił się do lepszego 
zakonserwowania azotu, jak o tem przekonywa porównanie 
ilości azotu wogóle i azotu amoniakalnego w nawozach świeżych.

4. Doświadczenie z gipsem  precypitatowyin. Do 
tego doświadczenia wzięto nawóz pochodzący od 7 krów si­
mentalskich, 3 jałówek i 1 cielęcia, ważących razem 5870 kg, 
a otrzymujących razem na dobę: 1120 kg siana łąkowego, 
11-25 kg plew żytnich, 120 kg mąki z kuchów palmowych, 
9 5 kg śrótowanego grochu, b b kg śrótowanego bobiku, 4'0 kg 
kuchów z orzecha ziemnego, 4 0  kg śrótowanego jęczmienia,



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

10 35 » 
47 90 » 

6 82 » 
9 80 »

0 5 %  owsa i 0'25 kg soli bydlęcej. Na ściółkę daw ano dzien­
nie w dwóch porcyach 70 kg słomy ciętej na sieczkę, częścią 
pszennej, częścią żytniej. Próba trw ała  przez 4 tygodnie w cza­
sie od 6 sierpnia do 3 września. Po ośrniodniowem wstępnem 
żywieniu zaczęto zbierać naw óz do doświadczenia i w pier­
wszym i trzecim tygodniu wynoszono codzień na gnojarnię 
obornik niczem nie konserwowany, obornik zaś produkow any 
w tygodniu drugim i czw artym  posypywano w stajni codzien­
nie zrana i wieczorem gipsem precypitatowym (z 8 '54%  kwasu 
fosforowego w formie fosforanu dwuwapniowego), dając na 
dużą sztukę po 1 0 %  na dobę, a na jałówki po 0 5  leg. Ilości 
najważniejszych składników, znalezione w gnoju świeżym, 
w chwili wynoszenia na gnojarnię, oraz w gnoju rozłożonym, 
w chwili zakończenia doświadczenia, przedstaw iają się, jak  na­
stępuje:

I. Dla naw ozu nie posypywanego gipsem precypitatowym: 
w  naw ozie w naw ozie r ó ż n i c a

św ieżym  przegniłym  
świeżej m asy . . . 8079 00 kg 6980’00 kg —
suchej m asy . . . 1781'56 » 1307'88 > — 476 68 kg czyli 2 6 7 1 %
azotu  wogóle . . . 32 32 > 28 98 > — 3-34 »
azotu  am oniakalnego 8 1 1  » 4-22 » — 3 89 »
kw asu fosforowego . 1568  » 1461  » — 1'07 »
tlenku  potasowego . 47-94 » 43 24 » — 4 7 0  >

II. Dla naw ozu posypywanego gipsem precypitatow ym : 
w naw ozie w naw ozie r ó ż n i c a

świeżym  przegnitym  
świeżej m asy . . . 8468 70 kg 7674 00 kg
suchej m asy . . . 1918 01 » 1542-65 »
azotu wogóle . . . 35 03 » 29 96 »
azo tu  am oniakalnego 11-20 » 7 00 »
kw asu fosforowego . 24'36 » 24-51 »
tlenku potasow ego . 51-44 » 45'15 »

Jak  zatem widzimy, w nawozie konserwowanym  gipsem 
precypitatowym  znajdow ało się, w chwili wynoszenia na gno­
jarn ię , o 271 kg azotu wogóle, a o 3 09 kg azotu amoniakal­
nego więcej niż w nawozie niczem nie konserwowanym. Mo- 
żnaby stąd wnosić, że gips ten w stajni zapobiegał ulatnianiu 
się amoniaku. Konserwacya nie była jednak trw ałą , gdyż pod­
czas przechow ania na gnojarni nawóz konserw ow any środkiem 
chemicznym stracił prawie o tyleż więcej azotu, ile więcej po­
czątkowo zawierał. W stracie materyi suchej nie dała się ró­
wnież spostrzedz znaczniejsza różnica.

*
*  *

Jak  zatem  mieliśmy sposobność się przekonać, badania 
chemiczne nie dowiodły bynajmniej, że zastosow anie środków 
chemicznych do konserwacyi naw ozu stajennego może przy­
nieść istotną korzyść, —  przeciwnie, na podstawie uzyskanych 
w czterech próbach zgodnych rezultatów , wykonawcy doświad­
czeń mieli praw o wysnuć następujące ostateczne wnioski.

1. Z porów nania ilości azotu w zużytej paszy i w ściółce 
z ilością azotu odnalezionego w świeżym nawozie, w gnojówce 
i w mleku okazuje się zawsze mniej lub więcej znaczna stra ta , 
świadcząca, że w nawozie zaraz z początku odbywają się ener­
gicznie procesy rozkładowe. Tej stracie azotu można poczęści 
zapobiedz przez użycie środka chemicznego; o tem przekonywa 
fakt, że we wszystkich próbach naw óz konserwowany różnymi 
rodzajam i gipsu zaw ierał w chwili wynoszenia z obory więcej 
azotu (i to głównie azotu amoniakalnego) aniżeli nawóz niczem 
nie posypywany.

2. Skuteczne działanie chemicznego środka konserw ują­
cego zostaje jednak w znacznym stopniu zniesione wskutek

- 375-36 kg czyli 19 56%
— 5.07 » > 14-47 »
— 4 1 1  » » 36-70 »
— 0-15 » » 0 61 »
— 6.29 » » 1211 »

tego, że większą część zatrzym anego początkowo azotu traci 
się podczas przechow ania naw ozu na gnojarni.

3. Należyte m echaniczne pielęgnowanie (ubicie i polewanie) 
gnoju ogranicza straty azotu podczas rozkładu na gnojarni do 
stosunkowo bardzo skromnej m iary i jest najlepszym i na jtań ­
szym środkiem do zakonserw ow ania cennego azotu.

W szystkie powyższe wnioski są tem więcej wiarygodne, 
że popierają je  pod każdym  względem wypadki nadzwyczaj 
starannie przeprow adzonych prób polowych, w których upra­
wiano kartofle i owies na działkach nawiezionych obornikiem 
konserwowanym  gipsem superfosfatowym, precypitatowym  i zwy­
kłym, oraz niczem nie konserwowanym. Nie mogąc się wdawać 
w obszerny opis sposobu wykonania tych prób, zaznaczam y 
tylko, że starano  się bardzo usilnie o to, aby gleba na dział­
kach nawiezionych obornikiem w rozm aity sposób konserw o­
w anym  była o ile możności jak  najlepiej w yrów nana, a co do 
dostatecznego wyrów nania starano  się pozyskać pewność za- 
pomocą wstępnych kultur oraz licznych rozbiorów  chemicznych 
gleby i podglebia z każdego działka. Aby wykluczyć bezpośre­
dnie działanie w glebie środków użytych do konserwacyi gnoju, 
rozsiano na działkach, które otrzym ały obornik niczem nie 
konserwowany, taką sam ą ilość odpowiedniego środka konser­
wującego, jak a  się znajdow ała w wywiezionym na równoległe 
działki oborniku konserwowanym  zapomocą tego samego środka 
chemicznego.

Nawóz pochodzący z doświadczenia powyżej opisanego, 
w którem  badano w drodze chemicznej wpływ konserwacyi 
gipsem superfosfatowym, wywieziono w jesieni 1894 r. pod 
kartofle Saksonia. Cztery działki otrzym ały obornik konserwo­
wany, a cztery inne niczem nie konserwowany. Zbiory uzy­
skane na poletkach o powierzchni 6 a wypadły jak  następuje:

na nawozie konserwo­
wanym gipsem super­

fosfatowym

plon kartofli . . 1195— 1404 kg
zaw artość skrobi 20'84— 21'920/o
zbiór skrobi . . 235 3— 297-1 kg

na nawozie niczem 
nie konserwowanym

1201— 1304 kg 
20-68— 22 14%  

258-7— 283-6 kg

przeciętny zaś plon kartofli uzyskany na nawozie konserw ow a­
nym środkiem chemicznym wyniósł 1265 kg, zaś niczem nie 
konserwowanym — 1244 % . Plony zatem były prawie zupełnie 
równe. Jeszcze mniejsze różnice okazały się w przeciętnej ilości 
skrobi, której w obu przypadkach wyprodukowano średnio 
na jednym  działku 269-1 i 267 5 % .

W roku następnym  posiano na wszystkich działkach owies 
i zebrano po nawozie konserwowanym  przeciętnie z jednego 
działka 1 7 5 -5 %  ziarna i 2 6 1 0 %  słomy, zaś po nawozie nie- 
konserwowanym  178 0  %  ziarna i 263"0 %  słomy, zatem p ra ­
wie zupełnie równe ilości.

Tak sam o i w próbach polowych, w których użyto obor­
nika konserwowanego gipsem precypitatowym  i gipsem zwy­
kłym, nie zauw ażono, aby konserw acya środkiem  chemicznym 
okazała się rzeczywiście korzystną, jak  o tem przekonywają 
następujące rezultaty przeciętne:

kartofle w roku pierwszym owies w roku drugim
bulw skrobi ziarna słomy

1) na oborniku:
z gipsem precypitatowym 691 % 135 7 % 118 % 155 %
bez gipsu precypitatowego 731 » 141-5 » 112 » 158 >

2) na oborniku:
z gipsem zw ykłym . . . 920 » 174-8 » 141 > 196 »
bez g ip s u ............................ 832 » 155 0 » 137 » 194 »



Zarówno zatem rozbiory chemiczne, jak  i próby polowe, 
prow adzą do przekonania, że zastosowanie do konserwacyi 
gnoju środków chemicznych zupełnie się nie opłaciło. W niosek 
ten naturalnie odnosi się tylko do naw ozu bydlęcego, który 
był wyłącznie użyty w doświadczeniach wykonanych w Zwa- 
tzen. Czy zaś w nawozie końskim lub też owczym, bogatszym 
w azotowe ciała, dałby się azot bez zastosowania środka kon­
serwującego równie dobrze zakonserw ow ać, jak  w nawozie 
bydlęcym —  na to doświadczenia w Zwatzen nie dają odpo­

wiedzi.
O ile się zdaje, zupełna prawie nieczynność środków che­

micznych zalecanych do konserwacyi naw ozu stajennego była 
dla wykonawców próby wypadkiem niespodziewanym i nie­
przewidzianym. W skutek tego są oni w staw ianiu wniosków nad­
zwyczaj ostrożni, nie szczędzą wszędzie zastrzeżeń, szukają 
przyczyn i przyznają się z otw artością do popełnianych w do­
świadczeniu błędów, które mogły wpływać na rezultat. Na 
jedno tylko nie zw racają uwagi, a mianowicie na to, że użyte 
w doświadczeniu ilości środków konserwujących mogły być, 
wobec znacznej alkaliczności nawozu bydlęcego, k tóra  ich wpływ, 
jak  o tem była wyżej mowa, zobojętnia — zbyt niskie, aby 
mogły skutecznie działać.

Przypuszczenie jednak nawet, że tak było w istocie i że 
te  same środki zastosow ane w jeszcze znaczniejszej ilości bądź 
co bądź zatrzym ałyby w nawozie pewną ilość azotu, znaczę 
nia wypadków próby podjętej w Zw atzen dla praktyki bynaj­
mniej nie osłabia. W takim bowiem razie praktycy znaleźliby 
w nich zawsze w skazówkę, że stosowanie środków konserwu­
jących w ilościach uważanych powszechnie za zupełnie w ystar­
czające może być poprostu m arnow aniem  pieniędzy —  a pro­
sty obrachunek znowu łatw o przekonałby ich o tem , że 
w razie powiększenia dawek azot zakonserwowany byłby 
mniej w art, niżby środek użyty do konserwacyi kosztował. 
A przedewszystkiem powinny rezultaty próby w Zwatzen dać 
do myślenia wszystkim tym, którzy bez zaslanowienia rzucali 
środki chemiczne na gnojarnię, a zaniedbywali należycie ją  
urządzić i racyonalnie się obchodzić z przechowywanym na 
niej nawozem.

Nas rezultaty osiągnięte w Zwatzen wcale nie zadziwiły, 
gdyż od lat kilkunastu staram y się zw racać uwagę rolników 
w kraju na to, że środki konserwujące mogą się nie opłacić, 
oraz — szerzyć przekonanie, że silne ubicie, polewanie i przy­
krycie naw ozu na gnojam i ziemią są środkami konserwującymi 
azot w zadowalającym  stopniu, zaś zastosowanie, w celu uzy­
skania jeszcze lepszej konserwacyi, chemicznych środków w ilo­
ściach w ystarczających dla osiągnięcia pożądanego skutku może 
się opłacić, chyba tylko wtedy, gdy tę lepszą konserwacyę uzy­
skuje się bez kosztu dzięki temu, ze użyty środek chemiczny 
zaw iera pokarm brakujący w glebie i działając bezpośrednio, 
daje w plonie zwyżkę pokryw ającą koszta nabycia.

0 zatruciach i trujących roślinach.
(W edle p o d rę c z n ik a  prof. Dr. G. M ulle ra  » L a n d w ir th s c h a f t l ic h e  Giftlehre«).

(C iąg drugi).
2. Rośliny trujące i postępowanie w wypadkach 

zatrucia.
Do roślin, które najczęściej stają się po spożyciu przy­

czyną cięższych przypadłości u zwierząt, możemy zaliczyć n a ­
stępujące :
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A. Z rodziny baldaszkow ych.
1. S z a l e j  czyli c y k u t ę  (Cicuta virosa). Roślina ta  od­

znacza się wielką jadowitością. Rośnie ona pospolicie na brze­
gach staw ów , rzek, moczarów, w row ach i t. d.; łodygę ma 
1 do 1-25 m wysoką, liście pierzasto-złożone, z drobnymi, ząb­
kowanymi listeczkami, kwiaty białe w baldaszkach osadzonych 
na łodydze naprzeciwległe z liśćmi. W e wszystkich praw ie o r­
ganach, a szczególnie w korzeniu przypominającym nieco za­
pachem odurzającym  selery i zawierającym  jasno-żółty sok 
mleczny, znajduje się silna, działająca narkotycznie substancya 
tru jąca zw ana cycutoksyną.

Zatrucia szalejem zdarzają się najczęściej u zwierząt 
utrzym ywanych na pastw isku np. u bydła rogatego; trafiają 
się jednak także u koni i u świń. Objawy zatrucia występują 
szybko, zwykle w ciągu dwóch godzin w postaci braku chęci 
do jedzenia, ślinienia, pienienia, dławienia, wymiotów (u niero­
gacizny), kolki (u koni), wzdęcia (u bydła rogatego), biegunki, 
nieregularnego pulsu i bicia serca, rozszerzenia źrenicy, prze­
w racania gałki ocznej, zawrotów w głowie, kręcenia się w kółko, 
skręcania szyi, przew racania się w tył, niekiedy także w mi­
mowolnych ruchach nóg, otw ieraniu i zam ykaniu pyska i t. d. 
Śmierć następuje zwykle w pół godziny lub w kilka godzin, 
najczęściej wśród kurczów. O ile się zdaje, śmiertelną dawką 
dla konia jest około 500 g  suchej cykuty.

Leczenie polega na zadaw aniu kwasu garbnikowego (kawy, 
herbaty i t. p.), energicznem w ypróżnianiu żołądka i kiszek oraz 
zwalczaniu objawów najsilniej występujących.

2. P i e t r u s z n i k  (Conium maculatum). Roślina ta  rośnie 
na pustych miejscach, pod płotami, nad rowam i i w ogrodach, 
dochodzi do wysokości 1— 2 m, łodygę ma drobno prążkowaną, 
nagą, z niebieskawym nalotem, w dolnej części pokrytą bru- 
natnemi plamkami, liście pierzasto złożone z listkami mocno 
wcinanymi, kwiaty białe drobne w niewielkich płaskich balda­
szkach. We wszystkich organach, a szczególnie w częściach 
zielonych podczas kwitnienia oraz w nasionach bliskich dojrze­
nia zaw iera coniinę, subslancyę działającą zewnętrznie gryząco, 
a po zażyciu w najmniejszych dawkach (u psów 0 1 2  g) wy­
wołującą silne zapalenia kiszek, niemoc i śmierć.

Zatrucia pielrusznikiem spostrzegano u bydła rogatego 
i u kóz po spożyciu pędów, a u trzody chlewnej po spożyciu 
korzeni; do objawów charakterystycznych m ożna zaliczyć: śli­
nienie, wzdęcia brzucha, rozszerzenie źrenicy, przekręcanie 
oczów, nieczułość, kurcze, chwiejny chód, padanie, wreszcie zu­
pełną niemoc. Śmierć następow ała w ciągu kilku godzin.

Do chemicznych antidotów coniiny należą kwas garbni­
kowy (tanina) i związki glinu (ałun, glina). Prócz tego stoso­
wne jest zadaw anie środków podniecających, mianowicie czar­
nej kawy, obfitującej zarazem  w garbniki.

3. P e p o w n i k  z w y k ł y  (Hydrocotyle vulgaris). Trafia 
się pojedynczo na błotach, torfach i wogóle miejscach mokrych. 
Jest to niewielka roślina z pełzającą łodygą, liśćmi tarczow a- 
tymi, karbowanym i o długich ogonkach, z kwiatkami białymi 
lub różowawymi w baldaszkach podobnych do główek. Zaw ieia 
substancyę tru jącą zw aną welaryną i bywa często powodem 
zapalenia trzewiów i krwawego moczenia u zw ierząt domowych.

4. R l e k o t  (Aethusa cynapium). Rośnie wszędzie w ogro­
dach, na polach, rum owiskach, pod płotami, roztarty  wydziela 
niemiły zapach czosnkowy, łodygę m a 30 do 100 cm wysoką, 
mocno rozgałęzioną, liście delikatne, pierzasto-złożone, bły­
szczące szczególnie na dolnej powierzchni, kwiatki białe w bal­
daszkach. Truciznę zaw ierają wszystkie organy, a głównie

T Y G O D N I K  R O L N I G Z Y.
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łodygi i liście; zatrucie następuje dopiero po spożyciu tej ro­
śliny w znaczniejszej ilości.

Zatrucie u krów objawia się brakiem ochoty do jadła, 
ślinieniem, gorączką, chwiejnym chodem, niemocą tylnej części 
tułowia i t. d. Natura substancyi trującej jest nieznana, pra­
wdopodobnie jest to związek pokrewny z coniiną. Środki za­
radcze stosuje się te same co przy zatruciu pietrusznikiem.

5. Ś w i e r z ą b e k (Chaerophyllum temulum). Roślina ta 
bardzo pospolita rośnie w lasach liściastych, w zaroślach, pod 
płotami, na rumowiskach i t. p., łodygę ma 60 do 120 cm 
długą, przy węzłach nieco zgrubiałą, szorstko owłosioną i pra­
wie wszędzie pokrytą ciemno-czerwonemi plamkami, liście pie- 
rzasto-złoźone, szaro-zielone, kwiaty w białych baldaszkach. 
We wszystkich częściach świerząbka znajduje się trucizna 
zwana chaerophyliną, dotąd niedostatecznie zbadana, wywołu­
jąca u krów i u nierogacizny brak apetytu, utrudnienie oddy­
chania, krwawą biegunkę, parcie w odbycie i ogólną niemoc; 
niekiedy zatrucie kończy się śmiercią. Zatrucie świerząbkiem 
leczy się w ten sam sposób, jak 
zatrucie pietrusznikiem.

B. Z rodziny psiankowatych.

1. P s i a n k a ( Solatium ni­
grum), pospolita roślina, rosnąca 
wszędzie na rumowiskach, brze­
gach dróg i po polach, z łodygą 
30 cm i więcej długą, nagą lub 
rzadkimi włosami pokrytą, z liś­
ćmi jajowatymi, ciemno-zielony­
mi, o brzegu równym lub płytko 
wcinanym, nagimi lub też rzadko 
owłosionymi, z kwiatkami bia­
łymi i owocami w postaci czar­
nych jagód, oraz — s ło d k o g o rz  
(Solatium dulcamara), rosnący 
w miejscach wilgotnych, najczę­
ściej u brzegów rzek, strumyków, 
z liśćmi sercowatymi lub strzał- 
kowatymi, kwiatami fioletowymi 
i jagodami barwy szkarłatnej.

W roślinach tych znajduje 
się, tak samo jak w uprawianym ziemniaku (Solanum tuberosum), 
trujący glykozyd zwany solaniną, który wywiera wpływ osła­
biający na mózg, mlecz pacierzowy i serce.

Zatrucie spostrzegano najczęściej u krów, kóz i kur po 
spożyciu kiełkujących kartofli lub naci kartoflanej, albo leż 
jagód z kartofla lub z psianki. Zatrucie objawia się przez 
stratę ochoty do jedzenia, wzdęcie brzucha, biegunkę, chwiejny 
chód, rozszerzenie źrenic, kurcze, nieczułość i niemoc. O ile 
się jednak zdaje, zwierzęta są dosyć odporne na działanie so- 
laniny. U krów występują niekiedy po żywieniu nacią karto­
flaną tylko skórne wyrzuty na tylnich nogach, podobne do tych, 
jakie się pojawiają przy 'zarazie racicowej.

Do najskuteczniejszych środków przeciwko zatruciu sola­
niną należą ocet i kwas garbnikowy (kawa, herbata i t. p.). 
Objawy niemocy należy zwalczać środkami podniecającymi.

(d. c. n.)

M a s z y n k a  do o g ł a w i a n i a  b u r a k ó w  c u k r o w y c h .

Cukrownie przy zawieraniu umowy na dostawę buraków 
cukrowych stawiają między innymi warunek, aby buraki od­
stawiane do fabryki były „ogławiane“ t. z. pozbawione dol­
nych części zielonych liści i zeschłych nasad liścio­
wych. Jak  dotąd, „ogławianie“ wykonywa się po­
wszechnie zaraz na polu, po oczyszczeniu buraków 
z ziemi zapomocą ostrego noża, którym  się odcina 
górną część korzenia w kierunku prostopadłym do 
podłużnej osi. Burak nożem „ogłowionya przybiera 
kszałt przedstawiony na Fig. 1.

Odcinanie głów zapomocą noża pociąga za sobą 
nieuniknioną stratę dla producenta buraków. Plon 
przez cukrownię przyjęty i zapłacony wskutek ta­
kiego ogławiania dosyć znacznie się zmniejsza, Fig- 1-
a głowy w gospodarstwie zostające nadają się tylko 
do skarmienia w stanie posiekanym i mówiąc nawiasem, stają 
się nieraz przyczyną zadławienia zwierząt, jeżeli wskutek nie­
dbałego posiekania dostaną się do żłobów całe głowy.

Ponieważ cukrowniom wła­
ściwie zależy na tern, aby buraki 
odstawiane były dokładnie oczy­
szczone z resztek pędów, zaś 
w głowie nożem prostopadle 
odcinanej środkowe warstwy 
(miąższ) nadają się do prze­
róbki na cukier, a tylko war­
stwy zewnętrzne są nieprzyda­
tne, starano się oddawna wyna­
leźć sposób ogławiania buraków, 
połączony z mniejszą stratą dla 
rolnika, a wystarczający dla cu­
krowni. Próbowano np. obcinać 
ręcznie nożem głowę buraka 
obracanego w rękach naokoło 
swej osi tak , aby po odcięciu 
warstw zewnętrznych przybie­
ra ła kształt stożkowy. Próby 
wykonane w licznych gospodar­
stwach w Czechach, na Mora­
wie i w Niemczech okazały, że 
ogławianie w ten sposób pochła­
nia daleko więcej czasu i jest 
znacznie kosztowniejsze, gdyż 
robotnikom trzeba płacić za 
sprzęt z 1 ha o 3 do 5 złr. 
więcej. Budowano również roz­

maite m aszyny do ogławiania buraków, które jednak  nie zna­
lazły rozpowszechnienia w praktyce, ponieważ były najczęściej 
niedogodne w użyciu, ciężkie, kosztowne, a przytem nie speł­
niały ja k  należy swego zadania.

Obecnie próbuje szczęścia nowa konstrukcya pomysłu 
węgierskiego rolnika Zehetmayra z Holies, w której wszy­
stkie trudności m ają być podobno bardzo szczęśliwie rozwią­
zane. Maszynka Zehetmayra do ogławiania buraków jest tanią, 
lekką, bardzo prostą, tak, że można powierzyć jej obsługę 
nawet bardzo niewprawnym rękom, a przy ogławianiu daje 
możliwie małą ilość odpadków, ponieważ kształty aparatu tną­
cego są dokładnie przystosowane do kształtu głowy buraka; 
bardzo proste urządzenie przytem sprawia, że nawet najmniej 
wprawny robotnik nie może odciąć z buraka więcej miąższu, 
niż koniecznie potrzeba.

Maszynka Zehetmayra składa się głównie z dzwona 
o przekroju hyperbolicznym, z lanego żelaza zrobionego, k tóry  
się obraca bądź bezpośrednio korbą, ja k  to widać na Fig. 2, 
bądź też za pośrednictwem kół zębatych, ja k  to przedstawia 
Fig. 3. W  dzwonie tym  znajduje się sześć szpar, służących 
do umieszczenia sześciu nożyków, z ostrzami zwróconymi do 
wnętrza, wysuniętymi tak  ja k  u hebla i dającymi się zapo­
mocą śruby mniej lub więcej wysuwać. Ponieważ dzwon jest 
tak  duży, że można w nim ogłowić największy burak, a przy

Fig. 2. Maszynka Zehetm ayra do ogławiania buraków 
z osia wprost korbą obracaną.
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ogław ianiu średnich buraków  czynne są wyłącznie części noża 
znajdujące się blisko w ierzchołka, k tó re  w skutek  tego szyb­
ciej się zużyw ają; nożyki m ają  mniej więcej długość połowy 
długości dzwona i są w ten sposob rozmieszczone, ze trzy  
z nich znajdu ją  się w  górnej części p rzy  wierzchołku, trzy  
zaś pozostałe w części szerszej i blisko otworu. W szystkie 
nożyki można łatwo wyjm ow ać, ostrzyc i w razie zużycia na 
nowe wym ieniać. T rzy  noże w ew nętrzne nie s ty k a ją  się pi ży­
tem  ze sobą, lecz w ychodzą ze szpar w odległością około 
1"5 cm od w ierzchołka. D zięki temu, m aszynka nie odcina na­
w et przy  bardzo silnem przyciskaniu  buraków  więcej niż po­
trzeba. K ształt dzwonu jest-b ard zo  trafn ie  dobrany, ja k  się 
można o tern przekonać, przeciąw szy b u rak  wzdłuż podłużnej 
osi. Spostrzeżem y wówczas, że linia ograniczająca b iały  miąższ 
w głowie, p rzydatny  do przeróbki w cukrow ni tw orzy hyper- 
bolę, albo też ma kształt zbliżony do hyperboli. D zięki też 
właściwem u kształtow i dzwona, p rzy  ogławianiu w m aszynie 
Z ehetm ayra o trzym uje się daleko mniej odpadków, aniżeli na­
w et przy  ręeznem  obcinaniu głowy w  stożek.

M aszynka z przeniesieniem  ruchu  zapomocą kół zęba­
tych  posiada mocną podstaw ę, z k tó rą  daje się na polu łatwo 
z m iejsca na m iejsce przenosić. Ma­
szynka zaś z osią w prost korbą obra­
caną buduje  się dla taniości bez pod­
staw y, lecz ty lko  z p ły tą żelazną do 
um ocowania zapomocą śrub na zwy­
kłym  drew nianym  pieńku lub klocu.
M aszynki Zehetm ayra w yrabia  fab ryka 
Ed. K iihne w W ieselburgu  na W ęgrzech.
Cena m aszynki z kołam i zębatemi w y­
nosi 20 złr., a bez kół zębatych 10 złr.
50 ct. loco stacya W ieselburg.

Ogław ianie m aszynką Zehetm ayra 
w ykonyw a się w następujący  sposób:
B urak i złożone na k u p y  czyści się na- 
sam przód z przylegającej ziemi w zwy­
k ły  sposób, a następnie odcina jednem  
cięciem noża sam wierzchołek głowy ra ­
zem z liśćmi, tak , aby powierzchnia od­
cięta nie m iała średnicy większej ja k  2 
do 3 cm. Liście pozostałe jeszcze na 
bokach nic nie przeszkadzają, gdyż ma­
szynka później je  odetnie. Naw et u bu­
raków  z płaską głową należy ja k  na j­
mniej czapki z liśćmi odcinać, aby na­
stępnie przy maszynowem ogławianiu nic x  
o trzym ać zbyt wicie odpadków. Na tej 
czynności kończy się robota ręczna. Do 
obsługi m aszynki potrzeba dwóch robo- 
tn ików : jeden  obraca dzwon korbą, opie­
ra jąc  nogę na podstawie, d rugi zaś klę­
cząc, p rzyciska w dzwonie rękam i jeden  b u rak  za d ru ­
gim. Robotnicy ci p racu ją  na zm ianę, aby  zbyt się nie mę­
czyć jednostronną pracą. Na m aszynce prostszej konstrukcy i 
(Fig. 2) w ystarcza naw et do obsługi jeden  ty lko  człowiek, 
k tó ry  wówczas praw ą ręk ą  obraca korbę, a lew ą podkłada 
burak i.

Ogłowienie bu raka  trw a  ty lko  m ałą cząstkę 
sekundy, a p o g ło w ie n iu  korzeń przybiera  na g rub­
szym końcu kształt ściętego hyperboloidu, ja k  to 
w yobraża Fig. 4. K ształt nie ulega żadnej zmianie, 
chociaż naw et przyciska się b u rak  w dzwonie za 
mocno lub też za długo, gdyż skoro ty lko  burak  
przybierze formę dzwonu, noże przestają działać. 
O dpadki przy Ogławianiu maszynowem nie wyno­
szą więcej niż 6 do 8°/o, podczas gdy przy  ogła­
w ianiu ręeznem  w zw ykły  sposób odpada naw et 15 
do 20°/0. Zm niejszenie ilości odpadków może zatem 

Fig. 4. p ok ryć  nieco w iększy koszt ogławiania maszyno­
wego.

N ależy jednakże  zwrócić uw agę na to, że ogławianie 
maszynowe nie mogłoby się rozpowszechniać, gdyby  cukro­
w nie nie chciały przyjm ow ać w ten sposób ogław ianycb bu­

raków , a to ze względu że pozostawienie uboższego w  cukier 
miąższu głow y obniża całą zaw artość Cukru w b u rak u  o 0Y5 
do 0 2 5 % - O bniżka tak a  nie je s t jednakże  bynajm niej ta k  
znaczna, aby  bezw arunkow o zmuszała zarządy  cukrow ni do 
zajęcia stanowczo odpornego stanowiska. Św iadczy o tern cho­
ciażby opinia, ja k ą  w ynalazca uzyskał od właściciela cukro­
wni w Głodinger:

„Maszynę pańską widziałem w  pracy  w ykonyw anej na 
w ielką skalę i o działaniu je j mogę się w yrazić ty lko  ja k  
najpochlebniej. M aszynka spełnia zupełnie dobrze swoje za­
danie, gdyż oczyszcza b u rak i z nasad liściowych tak , że do 
przeróbki całkiem  się nadają  i niem a najm niejszego słusznego 
powodu, aby  odmówić ich przyjęcia do fabryki. Części korow e 
są dokładnie naokoło ścięte i nasad liściowych nie znać ani 
śladu na burakach. Chociaż więc z przyjm ow ania buraków  m a­
szynką ogłowionych w ynika dla fab ryk i ta  niekorzyść, że przez 
pozostawienie miąższu głowy, uboższego, ja k  wiadomo, w cu­
kier, ilość odsetkowa cukru  w  całym  buraku  nieco się obniża, 
można rolnikom  m aszynkę pańską  ze względu na je j w ielką 
użyteczność pod każdym  względem polecić. Zresztą zajęcie 
przez zarządy cukrow ni bardzo jednostronnego stanow iska b y ­

łoby zupełnie niew łaściw e, ponieważ 
trzeba mieć również na uwadze to, że 
b u rak i m aszyną ogławiane są bardzo 
czyste, co różnicę w  zawartości cukru  
w znacznej m ierze równoważy. Co do 
mnie, zam ierzam  w  swoich gospodar­
stw ach w prowadzić maszynowe ogławia­
nie i obiecuję sobie z tego wiele ko­
rzyści “.

Sądzim y, że inne cukrow nie pójdą 
za tym  przykładem , a rozpowszechnie­
nie się maszynowego ogławiania bu ra­
ków  zapobiegnie w iecznym  sporom, do 
ja k ic h  aż nazbyt często ręczne ogławia­
nie buraków  daje powód.

E. K . Z.

i. M aszynka Z eh e tm ay ra  n a  podstaw ie z prze- 
niesieniem  ruchu  zapom ocą k ó ł zębatych.

KRONIKA POSTĘPU
w  d z i e d z i n i e  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

Użycie sztucznych naw ozów  pod 
chmiel. Staraniem  Zw iązku niem ieckich 
producentów  chmielu odbyw ają się od 
dłuższego szeregu la t próby porównaw­
cze nad  wpływem  na rozwój chmielu 
nawozów sztucznych i zw ykle w p ra­
k tyce  dotąd używanego pod chmiel na­
wozu stajennego. W  próbach dawniej 

w ykonanych spostrzegano regularnie, że chm ielnik nawieziony 
nawozami sztucznym i daw ał obfitszy plon, ale zarazem  chmiel 
co do jakości gorszy. Ponieważ w ydawało się wielce praw do- 
podobnem, że przyczyną pogorszenia się jakości chmielu była 
zbyt obfita daw ka saletry, w próbach przeprow adzonych na 
k ilk u  chm ielnikach w roku  zeszłym dano połowę przeznaczo­
nej daw ki azotu w saletrze, a połowę w siarkanie amonowym. 
W  jednej seryi prób na jednym  działku chm ielu w cale nie 
zasilono, na drugim  dano zw ykłą ilość gnoju, a na trzecim  
dano pod każdą roślinę: 45 g siarkanu  amonowego i 60 g sa­
le try  chilijskiej (razem 18v3 g azotu),. 19-8 g rozpuszczalnego 
w wodzie kw asu fosforowego w super fos facie, oraz 40’0 g 
tlenku  potasowego w 50°/0 siarkanie potasowym. Na działku 
zasilonym  nawozami sztucznym i rozsiano superfosfat i siarkan  
potasowy w jesieni, siarkan  amonowy na wiosnę po p rzy k ry ­
ciu chmielu, a saletrę w 4 do 6 tygodni później. Zbiór chmielu 
ze stu ty k  w ypadł, ja k  następuje:

bez naw ozu
1-szy chm ielnik 2 7 0  kg
2-gj „ 1 3 0  „
3-ci „ 10-0 „
4 -ty  ' „ 11-0 ,

na naw ozie 
sta jennym
28’0 kg 
15-5 „ 
18-0 „ 
14-3 „

n a  naw ozach 
sztucznych
3 1 5  leg 
18-0 „ 
22-5 „ 
20-8 „
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średnio: bez nawozu 15-2 kg, na nawozie stajennym 18'9 kg, 
na nawozach sztucznych 23-2 kg.

Zbiór zatem uzyskany na nawozach sztucznych był 
znowu wyższy, i to znacznie, niż na gnoju. Co się zaś tyczy 
jakości chmielu, to wogóle na działkach nawożonych chmiel 
był lepszy, niż na działkach nienawożonych; na działku zaś 
zasilonym gnojem tylko na jednym  chmielniku przewyższał 
nieco chmiel co do jakości chmiel zebrany z działka nawie­
zionego sztucznymi naw ozam i; na innych zaś chmielnikach 
nie spostrzeżono w jakości chmielu żadnej różnicy. Przyjąwszy 
wartość chmielu zebranego na działku nienawiezionym =  100, 
stwierdzono, źe chmiel wyprodukowany na gnoju miał prze­
ciętnie wartość stosunkową 112, a wyprodukowany na nawo­
zach sztucznych — 110.

W  drugiej seryi prób oprócz działków traktowanych 
tak samo, ja k  w próbach poprzednio opisanych, włączono je ­
szcze działek czwarty, na którym  każda roślina chmielu do­
stała : 45 g siarkanu amonowego, 60 g saletry, 19'5 g kwasu 
fosforowego rozpuszczalnego w cytrynianie amonowym w żużlach 
i 30'7 g tlenku potasowego w kainicie. I tu nawozy sztuczne 
dały chmiel równie dobry ja k  nawóz stajenny. Co się zas 
tyczy ilości, to z działków nawiezionych największy plon dał 
chmiel nawieziony żużlami i kainitem (od 23'5 do 69'5 średnio 
39-7 kg ze 100 roślin), mniej zebrano z działka nawiezionego 
superfosfatem i siarkanem potasowym (21‘5— 53’0 średnio 
35-9 kg), a najmniej z roślin nawiezionych gnojem (18‘0—58'0 
średnio 35‘1 kg); z chmielu zaś nienawożonego niczem zebrano 
ze 100 roślin 17 0—57 5 średnio 3P4 kg. („Wochenschrift ftir 
Brauerei“).

Maszyny do kopania kartofli. Izba rolnicza Saksonii pru­
skiej urządziła w jesieni w roku zeszłym konkurs maszyn 
służących do zbioru kartofli, czyli t. z. kartoflarek. Wedle 
ogłoszonego obecnie sprawozdania ze zgłoszonych 9 kartoflarek 
stanęło do konkursu tylko 6. Z pomiędzy nich dwie karto- 
flarki, a mianowicie: Lieseganga w Hammersdorf i Hofmanna 
z Carsdorf uznano za jeszcze niezdatne do praktycznego za­
stosowania. Pozostałe cztery maszyny, pochodzące z fabryk: 
Richtera w Dobeln, Hampela w Haunold na Śląsku pruskim, 
braci Ahrens w Elmshorn i Keibela w Folsong w Prusach 
wschodnich są modyfikacyami kartofłarki systemu hr. Miin- 
stera. Z pomiędzy nich m a s z y n a  R i c h t e r a  wykonywała 
robotę dobrze i okazała się łatwą i dogodną do obsługi. K ar­
tofli niewykopanych pozostawiła 7°/0, wykopanych nie odrzu­
cała daleko; lekko uszkodzonych ziemniaków było zaledwie 
O65°/0; uszkodzone kartofle przechowały się zdrowo w kopcu 
przez 5 miesięcy. Do ujemnych stron można zaliczyć zbyt 
łatwą wywrotność na zakrętach, przyczem części lane narażone 
są na złamanie, oraz niedostateczne urządzenie do smarowania. 
Robota k a r t o f ł a r k i  H a m p e l a  była prawie bez zarzutu. 
Maszyna ta nie rozrzuca zbytecznie ziemi i składa kartofle 
bardzo równo, tak  że zebranie wymaga mniej pracy, niż po 
maszynie Richtera. Kartofli pozostałych w ziemi było także 
około 7% , a uszkodzonych tylko 03 2 % . Maszyną tą  można 
nasamprzód wykopać kartofle na znaczniejszej przestrzeni, 
a następnie dopiero zbierać, co ułatwia dozór nad ludźmi. 
Maszyna Hampela wymaga jednak jeszcze pewnych poprawek, 
a mianowicie potrzeba wzmocnić niektóre części i zabezpieczyć 
tryby  przed dostawaniem się naci, a przyrząd do zatrzymy­
wania i puszczania w ruch przed zasypywaniem przez koła 
ziemią. K a r t o f l a r k a  A h r e n s a  nie okazała się praktyczną; 
koło przetrząsające ma zbyt duże, wskutek czego podnosi bar­
dzo wysoko wiele ziemi, a wykopane kartofle daleko rzuca, 
nawet na 4 do 5 m. W skutek tego do zbierania potrzeba dwa 
razy więcej ludzi, niż przy maszynie Hampela. Kartofli nie- 
wykopanych pozostawiła około 20% , a uszkodzonych było 
blisko 2% . Wreszcie m a s z y n a  K e i b e l a  ma tę ujemną 
stronę, że bulwy ziemniaczane wchodzą dwa razy w zetknięcie 
z żelazem, wskutek czego do 2%  kartofli bywa uszkodzonych. 
W  ziemi zostawia do 13°/0 kartofli, jest w robocie ciężką, bo 
koło przetrząsające zanadto się zagłębia i zbyt często zatyka. 
Konkurs Wykazał zatem, że kartofłarki Hampela i Richtera 
są rzeczywiście praktycznie zbudowane i mogą być polecone. 
W ypada jednak zauważyć, źe próby konkursowe odbywały

się w bardzo przyjaznych warunkach do maszynowego ko­
pania, bo na glebie lekkiej, piaszczystej, prawie bez chwastów, 
a nać kartofli była przewiędła i nie pogmatwana, Czy na 
ziemi ciężkiej działanie byłoby równie dobre, można mieć 
pewną wątpliwość. ________

Spraw y b ieżące .
Zbiory zeszłoroczne w Austryi. W edle sprawozdania 

ogłoszonego przez ministerstwo rolnictwa, przestrzeń zajęta 
w Austryi w roku ubiegłym . pod uprawę roślin wynosiła 
10636872 ha. Z tego przypada na pszenicę, żyto, jęczmień, 
owies i kukurydzę 6317819 ha, czyli 59'4°/0. Zbiory były 
w 1897 r. znacznie niższe niż w 1896 r., ja k  to widać z na­
stępującego zestawienia:

przestrzeń  za ję - zbiór w cen tn . zbiór z 1 ha
ta  pod u p raw ę m etrycznych w 1897 r. w 1895 r.

w h ek ta rach  w 1897 r. w por. z 1.896 r. cetn . metr.
pszenica 1058314 9388555 — 1975130 8-9 10'7
żyto 1838723 16015913 — 2726511 8-7 10-2
jęczmień 1173289 11087741 — 1180195 9'4 1Ó;4
owies 1911794 14745351 -1244955 7'7 8'6
kukurydza 335771 3792174 —  691019 11-3 13'0

Tak niskich zbiorów ja k  zeszłoroczne statystyka w Au­
stryi dawno już nie zapisywała. Co się jednak tyczy wartości 
zebranych płodów, to z powodu stosunkowo wysokich cen 
rok zeszły nie różni się pod tym  względem znacznie od roku 
poprzedzającego.

W ystawa produktów mleczarskich w Wiedniu. W  celu 
ułatwienia galicyjskim  producentom obesłania wystawy mle­
czarskiej, mającej się odbyć na wystawie jubileuszowej w W ie­
dniu w czasie od 1 do 9 października b. r., przeznaczył W y­
dział Krajowy we Lwowie z funduszów krajowych kwotę 
1500 złr. Ze względu na możność zyskania zbytu powinny 
mleczarnie dworskie i spółkowe posłać na tę wystawę swoje 
wyroby.

Przywóz zboża do Niemiec. W  okresie od początku lipca 
roku zeszłego do końca czerwca roku bieżącego przywieziono 
i wywieziono z Niemiec następujące ilości zboża:

przyw óz b ru tto  wywóz przywóz netto
pszenicy 12523150 q 2029812 g 10492338 q
żyta 8926914 „ 1315749 „ 7611165 „
W  poprzedzającym okresie dwunastomiesięcznym przy­

wieziono mniej pszenicy o 1746570 g a żyta o 786595 g — 
wywieziono zaś więcej pszeniey o 1069879 g a żyta o 807078 g, 
przywóz zatem czysty pszenicy był mniejszy o 2816449 g, 
czyli 21T5% , a żyta o 1593673 g, czyli 17-30 °/0.

O dpow iedzi Redakcyi.
P. Rom. Zag. w Pol. Ceny produktów  ro ln iczych  n a  ry n k u  tarnopo l­

skim  podajem y wedle nad sy łan y ch  nam  notow ań Podolskiego Dom u b an k o ­
wego i komisowego.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b  o  ż  i

Pew ność albo też nadzie ja  obfitych zbiorów je s t  zaw sze jeszcze  reg u la ­
torem  ceny n a  ry n k ach , zbożow ych, a  w yczerpanie daw nych  zapasów  dotąd  
nie w yw iera należytego w pływ u, chociaż nie je s t  rzeczą d la  nikogo ta jn ą , 
że ta k  m ałych  zapasów  w chw ili po jaw ien ia  się now ego z ia rn a  s ta ty s ty k a  
ju ż  od daw na nie m ia ła  sposobności notow ać. Spodziew ać się je d n a k  należy , 
że p rzyjdzie chw ila, w k tó re j trzeba  będzie się liczyć z w yczerpaniem  z a ­
pasów  i ceny n ie będą m ogły u ledz zby t znacznej obniżce. W  A m eryce p ó ł­
nocnej ju ż  obecnie zapanow ało  m ocniejsze usposobienie z powodu zm niej­
sza jących  sie dowozów. W  osta tn im  tygodniu  odstaw iono do sk ładów  ty lko

pszenicy d rogą w odną do zachodniej Europy i 
obecnie zn a jd u je  się w drodze 2741000 kw ., podczas gdy przed dw om a 
m iesiącam i w ędrow ało 5636000 kw . W yw óz z A rgen tyny  zupełn ie ju ż  u s ta ł. 
N a ry n k u  w iedeńskim  z powodu ob jaw iającej się ochoty do k u p n a  ruch  był 
Wcale ożyw iony, obecnie z powodu w zrasta ją ce j podaży tend en cy a  znacznie 
o słab ła .
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D ata
sier­
pn ia

Pszenica Żyto Jęczmień Owies

Kraków . . . . 9 8 5 0 -  9 2 0 6.30— 7.85 5 .8 0 - 6.30 7.65—9.05
L w ó w .............. 9 8 .00— 8.50 6.75— 7.25 6.75— 7.50 5.75—8.25
Tarnopol . . . 6 7.75— 8.00 6.50— 7.00 5.00— 6.00 7.50—7.70
Podwołoczyska 
W iedeń . . . .

3 8.80— 9.80 7.00— 7.20 5.90— 6.30 6.15—6.55
10 8.60— 9.80 7 .4 0 -  7.85 7.15— 9.15 6.00—6.90

P e s z t .............. 10 9.35— 9.85 7.00— 7.15 7.50— 9.50 5.70—6.00
Praga  . . . . 6 10.40— 10.75 7.90— 8.65 7.55— 9.25 7.60—7.90
Ceny w złr. za 

100 %.

B e r lin .............. 8 00.00—19.20 0 0 .0 0 -1 3 .7 0 — 15.90— 16.10
W rocław  . . . 8 16 10— 19.40 12.60— 13.60 12.20— 14 20 15.30— 15.90
Poznań . . . . 8 17.40— 19.50 11.90— 12.70 13.50— 14.00 15.40—16.00
Ceny w m ar­
kach za 100 %

W arszawa . . 9 6 .0 0 -7 .8 0 4.05—4.50 — 3 .6 0 -4 .2 0
Ceny w rs. za 

korzec.

C E N Y  Ś W I A T Ó W E
w m arkach za 1000 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych. 

P szen ica :
Z Amsterdamu do K o lo n ii............................. 161.40
„ Chicago do B e r l i n a .......................
„ Liverpoolu do Berlina . . . .
„ Nowego Jo rku  do Berlina . . .
„ Odessy do B e rlin a ....................................183.75
» Ky g ' a »   -
w P e s z c i e .................................................... loo . <o

Ż y ło :
Z Amsterdamu do Kolonii na październik
„ Odessy do B e rlin a ...................................  142 50
„ Rygi „ * . . . . . .
_ Nowego Yorku dO Berlina .

dnia '/8 dnia %
161.40 162.80
163.00 170.75
168.75 178.00
168.65 175.75
183.75 174.50
189.50 182.50
138.75 141.25

134 25 136.00
142 50 142.50
150.45 147.75
139.75 140.50

J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  W iedeń, 3 sierpnia 6.00—6.40 z łr . ; LwóW,
9 sierpnia 6.00—6.50 złr., Tarnopol, 6 sierpnia 5.00—5.50 złr. J ę c z m ie ń  
n a  k ru p y . K raków , 2 sierpnia 0 .00—0.00 złr.

K u k u ry d z a . Kraków, 2 sierpnia 6.00—0.00 złr.; W iedeń, 10 sierpnia 
stara 0.00—0.00 złr., nowa 5.30—5 40 złr. cinquantino 5.85—6.20 złr ; 
Lwów, 9 sierpnia 5.70 —5.80 złr.; T arnopol, 6 sierpnia stara  5.00—5.10 złr , 
nowa 0 .00—0.00 ztr., P esz t, 10 sierpnia 5 .00—5.10 złr. za 100 kg. Podwo- 
loczyska , 3 sierpnia żółta 4.70—4.85 złr., czerwona i cinquantino 5.10 złr. 
za 100 kg. r

H re c z k a . K raków , 9 sierpnia 9 .0 0 -1 0 .5 0  z łr.; Lwów, 9 sierpnia 
9 .25—9.50 złr.; T arnopo l, 6 sierpnia 8.00—8.30 złr. za 100 kg.

Strączkow e, przem ysłow e i okopow e.
G roch . Kraków, 9 sierpnia 8 .0 0 — 12.00 złr.; W iedeń, 10 sierpnia galic.

12.00—13.00 z łr.; Lwów, 9 sierpnia 8 5 0 - 9  00 z łr.; T arnopol, 16 lipca 
6.20— 11.00 złr. B ob ik . Lwów, 9 sierpnia 6 .75—7.00 złr.; T arnopol, 7 m aja
6.00—6.40 złr. W y k a . Kraków, 2 sierpnia 6.00—6.80 z łr.; Lwów, 9 sier­
pnia 6.00—6.25 złr. T arnopol, 2 lipca 6 .20—6.50 złr.

R z e p a k .  W iedeń, 2 sierpnia nowy 12.60—12.70 złr. loco staeya 
W iedeń; na  sierpień-wrzesień 12.40—12.50 z łr.; P ra g a , 2 sierpnia 12.75 
12.85 złr.; P esz t, 10 sierpnia n a  sierpień-wrzesień 12.40—12.50 złr.; Kraków, 
2 sierpnia 12.00—12.25 złr.; T arnopol, 6 sierpnia 10.15 — 10.30 z łr.; Lwów, 
9 sierpnia 10.75— 11.25 z łr . ; Podw ołoczyska, 3 sierpnia 10.60 złr. za 100% .

Produkty zwierzęce.
W o ły . W iedeń, 8 sierpnia węgierskie prima 35—37 złr., secunda 

31—34, tertia  28—30 złr., wyborowe 0 0 - 0 0  złr.; galicyjskie prima 37 — 
39 złr., secunda 33 —36 złr., tertia  2 9 - 3 2  złr za 100 kg żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a . W iedeń, 9 sierpnia prima 53—54‘/2 ztr., średnie i stare 
51—52 z łr., lekkie 49 —51 złr. a  młode 44—54 złr. Peszt, 10 sierpnia 
młode ciężkie 59—59f złr.; średnie 59 59%  ztr., lekkie 60 60 /2 złr. 
za 100 kg.

S p i r y t u s .
W iedeń, 11 sierpnia: okowita (7 5 %  h‘b wyżej) nieopodat. kontyngen­

towany 19 6 0 — 19.80 z łr.; spirytus rektyfikowany (9 0 %  i wyżej) opod. kon­
tyngentowany 56.25 — 56.75 z łr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. 
do 1 złr. wyższe; P rag a , 8 sierpnia okowita kontyngent. 18.80 złr., spirytus 
rafinowany 54.70 złr.; Lwów, 2 sierpnia loco st. kol. gotowy 17 .0 0 — 17.50 
terminowy 1 4 .50— 16.00; T arnopol, 6 sierpnia gotowy 17.00 — 17.20 złr., na  
termin 00.00—00.00 złr.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i

K ra jow a  w y ż s z a  s z k o ł a  r o l n i c z a  w D u b lan a ch .
Zapisy do krajowej wyższej szkoły roln. w Dublanach 

rozpoczynają się dnia 15 września; początek kursu 23 września.
K urs w Dublanaek jest trzyletni, oparty z jednej strony

0 bardzo bogate zbiory i pracownie naukowe, ogród botani­
czny, pole i stacye doświadczalne; z drugiej o folwark z wzo- 
rowem gospodarstwem i oborą, gorzelnią i t. p.

W arunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gim- 
nazym lub wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa doj­
rzałości nie posiadają, muszą się poddać egzaminowi wstępnemu. 
Egzamin wstępny w roku 1898 oznaczony jest na dzień 30 
września.

Potrzebne dokumenta przy wpisie są: m etryka dowodząca, 
źe kandydat ukończył 18 rok życia, świadectwo szkolne, świa­
dectwo moralności za czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo 
zdrowia potwierdzone przez lekarza zakładowego.

W szyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu 
zakładowym.

P ra g n ą c  mniej zamożnym kandydatom  umożliwić w s tą p  
do kra j.  wyższej szkoły roln. w  Dublanach, Wys. Wydział k r a ­
jo w y  rozporządzeniem  z d. 6 lipca z. r. I. 41952  po stan ow ił  
uwolnić uczniów od obowiązku noszen ia  p rzep isanego  m unduru 
1 oznaczyć  ca ło roczne  u trzym anie  w ra z  z o p ła tą  szkolną  na 
kw o tą  4 6 3  złr. w. a.

Dwanaście miejsc jest zupełnie bezpłatnych.
Liczne stypendya w kwocie od 100 do 300 złr. rocznie 

ułatwiają uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w szkole tu ­
tejszej.

Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom
w I I  półroczu, funduszowe miejsca już w I-ym.

Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, winni 
wnieść w tym  roku najdalej do lo  września podania należy­
cie udokumentowane, stylizowane do W ys. W ydziału krajo­
wego na ręce D yrekcyi kraj. Szkół rolniczych w Dublanach, 
która również udziela wszelkich bliższych informacyj.

w y d a w c a  Dr. S te fan  Jen ty s.

NOWE SIEWN E ŻYTO „TRIUMPH“
Żyto Triumph znosi zasiew w czesny i późny, odznacza się nadzwy­

czajnie wielką zdolnością rozkrzewiania się, jes t tan iem  z powodu możliwego 
zaoszczędzen ia na  w ysiew anem  z ia rn ie , nadaje się dobrze dla każdej gleby 
i dla każdego położenia, opiera się zarówno silnym mrozom na polach nie 
pokrytych śniegiem, jak  i przesyceniu roli przez czas dłuższy wilgocią oraz 
długotrwałej silnej posusze. Żyto Triumph kwitnie późno, kłosy zatem pod­
czas kwitnięcia nie doznają uszkodzeń ani od burz ani od przymrozków 
i osadzają po 60— 100 ziarn. Silne, w ytrzym ałe źdźbła chronią przed wyle­
gnięciem.* W arto ść  słom y O 100%  wyższa niż u  innych odmian.

Sprowadzone od nas oryginalne, prawdziwe nasienie kosztuje: 50 kg 
9 złr., — 100 kg 17 złr., — 500 leg 84 złr ; — 5 kg na  próbę 1 złr.

P szen ica  c e s a r s k a  ż ó łto z ia rn is ta  „Gelbkorniger Kaiserweizen“ nieprze- 
ścignięta w plonie, w wytrzymałości na zimno oraz w delik; tności mąki 
i przydatności jej do wypieku. Uznana pow szechnie za  najlepszą  pszenicę. 
Ze 150 leg otrzymano 3750 %  czyli dw adzieścia  pięć z a rn  — plon n ies ły ch a­
nie w ielki. Cena 50 %  10 złr. — 500 %  96 złr. *— 5 %  n a  próbę 1 złr.

Cennik nasion rolniczych, drzew owocowych, truskaw ek, krzewów 
owocowych i ozdobnych, cebulek kwiatowych i t. d. bezpłatnie.
P ra k tyczne T ow arzystw o ogrodnicze, Bayern zu Frauensdorf p. Yilshofen.

• ' ;

Znacznie poniżej
cen kartelowych

W szechstronn ie za  pierw szorzędne uznane:

NAWOZY SZTUCZNE
DOMU ROLNICZO-PRQDUKCYJNEGO

Ernesta Bahlsena w  Krakowie
(Biuro n a d a w c z e  ul. K a rm elick a  21).

Najściślejsza gwaraneya za  zawartość i  prawdziwość 
fabrykatu. Obliczenie na  podstawie analizy kontrolnej. Bez­
płatne wypożyczenie znakomitych siennikom  do rozsiewu na­
wozów sztucznych. Bezpłatna analiza gleby.

D ogodn e w a r u n k i i  długie respiro, wogóle:
! N ieb yw ałe  ulsitwienia !
W  własnym interesie proszę zażądać (darmo i opłatnie) cen­

nik i broszurę o użyciu nawozów sztucznych.



T  ¥  o  ó  5  tJ i  k  f t o L Ń l f i ż Y .

BEZWONNY NATURALNY NAWOŹ
(kompost)

uznany przez wszystkich ludzi fachowych,
polecony jest przez profesora wyższej Szkoły Rolniczej w Du 

blanach p. Jana Blautha temi słowy:
„Zamiast w s z y s t k i c h  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  <lo pe­

wnej granicy, możnaby z d o b r y m  s k u t k i e m  użyć „ k o m p o stu 1*. 
Dobroć „kompostu** pochodzi stąd, że zawiera w  sobie wiele 
azotu, kwasu fosforowego i potażu, więc części, które są niezbę­
dne do rozwoju roślin**.

Z a m ó w i e n ia  p r z y jm u ją :
Spółka „HUMUS" w Krakowie;
Filia „HUMUS", Lwów, ul. S zo p en a  6;

„ „ Drohobycz;
„ „ Rzeszów;
„ „ Nowy Sącz. 4-6

Do Wysokiej Szlachty  
i P. T. W łaścicieli Dóbr Ziemskich!

K rajow y Instytut Pracy, istniejący od lat 9 
we Lwowie, prowadzi ewidencyę w szelk iej kate- 
gory i oficyalistów  i poleca tylko przez ostatnich 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych.

Z dniem 1 stycznia 1898 dla dogodności J. W . P a­
nów i uniknięcia wszelkich rachunków w ciągu roku, 
zaprowadzono całoroczny abonament za wpłatą 
5 zł. i za tę kwotę zobowiązuje się bez dalszych ko­
sztów dostarczać, z dowolneini zmianami, oiicya- 
listów  oraz służbę dw orską, załatwiać wszelkie 
zlecenia a nawet drobne spraw unki, ja k  zakupno 
i sprzedaż artykułów  do użytku dom owego, pod 
gwarancyą rzetelnego wykonania.

Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od is/6 Halicka 1. 8, wejście od ul. Boiraów.
01 1 2 - 2 4

ODDZIAŁ ROLNICZY

Związku handlow ego Kółek rolniczych
w Krakowie

( u l i c a  P  i j  a  r  s  k  a  1. 4)

poleca na sezon jesienny:
a) w szelkie  nawozy sztuczne (superfosfaty, 

mąkę kostną wyklejoną, niewyklejoną i pre­
parowaną, mąkę żużlową Thomasa i t. d.) 
pod gwarancyą pełnej zawartości składni­
ków pokarmowych, suchości i miałkości;

b) maszyny i narzędzia rolnicze z najpierw- 
wszych i najsławniejszych fabryk;

c) krajowe zboża regenerowane do siewu (psze­
nicę ostkę galicyjską, żyto polskie i t. p.) 
z produkcyj pod własnym nadzorem zosta­
jących.

Ceny nader niskie, bez konkurencyi!
ISsST" Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

FA BRYK A POM P i M A S Z Y N
A. Fiiratsch w Opawie na Śląsku

dostarcza najtaniej pod gwarancyą z umontowaniem lub bez
S ik a w k i  o g ro d o w e  i p o ż a r n e .  
Węże i r u r y  w sz e lk ie g o  ro d z a ju .

P o m p y  do s tu d n i .
Po m p y  do budowy.
P o m p y  do gno jów ki .

W o d o c iąg i  i w sz e lk ie  u r z ą d z e n ia  w o d n e  do spadków naturalnych lub z wia- 
trakam i, motorami naftowymi, o gorącem powietrzu i parowymi. 

B a r a n y  h y d ra u l ic z n e  s a m o d ł j a ł a j ą c e .  W agi  d z i e s i ę tn e  do  b y d ła  najlepszej
U r z ą d ze n ia  ł a z ie n e k .  konstrukcyi, tylko najtrw alej wy­

konane.
Cenniki illustrowane i kosztorysy bezpłatnie. 7— 18

O M P Y
w szelk iego  rodzaju dla celów 
domowych i publicznych, rolnictwa, 

budowli i przemysłu.

Metodą inoksydacyjną wedle pa­
tentu Bowera-Barffa

A G I

I N O K S Y D O W A N E  P O M P Y
są zabezpieczone przed rdzewieniem.

W. GARVENS, Wiedeń,
K ata lo g i  d a r m o  i o p ł a tn i e .

najnowszych, ulepszonych konstrukcyi 
dz i e s i ę t ne ,  s e t n e  i p o m o s t o w e  z pr z e ­
s uwał bym c i ężar ki em
handlow ych, transportow ych, fabry­
cznych, rolniczych i innych przemy­
słowych.

W agi do  u ży tk u  dom o w e g o ,  do w a ż e n ia  ludzi,  do 
w a ż e n ia  z w ie r zą t .

T O W A R Z Y S T W O  KOMANDYTOWE
dla budowy pomp i maszyn.

1., Schwarzenbergstrasse Nr. 6.
1., Wallfischgasse N r. 14.

K ata log i  d a r m o  i o p ł a tn i e .  1 8 — 2 4

K. ZIELIŃSKI
mechanik 

i o p t y k
K R A K Ó W ,  

R y n e k ,  L in ia  A -B , 3 9 .
Poleca okulary, barometry, 
ciepłomierze lekarskie, wete­
rynaryjne, pokojowe i che­
miczne, l o r n e t k i  teatralne, 

polowe i t. p.

Urządza dzwonki elektry­
czne, telefony, odgromniki.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y s y ł a  
o d w r o t n ą  po c z t ą .

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


